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ZBIERACZ
L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

SZ T U K A  P IS A N IA  K S IĄ Ż E K , 
z  W a s h i n g t o n a  I u w i n g a .

J e ż e l i  zd an ie  S enezy u sza  j e s t  p r a ­
w d z iw e  • ze  w ięk szem  je s t  p rz e ­
s tę p s tw e m  sk rad ać  ow oce p racy  
ty c h  lu d z i ,  k tó rzy  ju ż  n ie  ży ją  , 
n iż e li  sk rad ać  icli do b ra  ; ab  cóż 
się  s tan ie  z w ięk szą  częśc ią  n a ­
sz y c h  p isa rzy ?

( D u rs to n ’s 
anatom y o f  m elancholy ■)

C zęslom  się nie m ógł w ydziw ić  
Nadzwyczajnej liczbie a u to ró w  j 
* ze tyle  g ł ó w , k tó re  n a tu ra  
piątnem niepłodności zdała się 
N aznaczyć , m nogie  jednakże  w y ­
radza ją  tom y . A le jak o  cz łow iek, 
N" podróży tego  ży w o ta ,  postę­
pując coraz dalej , w każdym  d n iu  
" 'u lz i  zmniejszające się przedm io ­
ty sw ego  podziw ien ia  j i ciągle 
znajduje  ja k ą ś  p ros tą  i n a tu ra ln ą  
p rzyczynę , tego  , co m u się z po­
czątku nadzwycza juem zda wałuj 
lak śród moich przechadzek  po 
rozległej stolicy A ng lik ó w , p rz y ­
padkiem  przyszed łem  do o d k ry ­

cia kilku ta jem nic  sztuk i nap i­
sania  k s iążk i ,  i zadziwienie  m o ­
je  us ta ło .  —  D n ia  jednego  la tem  
przechadza łem  się od niechcenia 
po o g ro m n y ch  salonach m u zeu m  
an g ie lsk ieg o ,  z tą n ied b a ło śe ią ,  
jak ie j  się dośw iadcza  w  czasie 
wielkiego upa łu .  T a m  , to zg i­
nając s i ę ,  pa trzy łem  na m in e ­
ra ły  pod szkłem  w  szulladach le­
żące j  tom  się s ta ra ł  po jm ow ać 
znaki hieroglifiezne jakićj m u m ii  
egipskiej , albo tćż z pow odze­
n iem  blizko tćm u podobnem  s i ­
liłem się o d gadyw ać  m alow id ła  
a l le g o ry c z n e , k tó re  zdobią  sk le­
pienia sa lonów . C ały  w m a rz e ­
niach , spog ląda łem  na tę i na  
ow ę s t r o n ę ,  g d y  się ty nr* c z a ­
sem u w a g a  m oja  za trzy m a ła  na  
jed n y ch  d rzw iach  odległych w  
końcu d ług iego  rzędu  pokojów . 
D rz w i  owe były zam knię te , lecz 
się niekiedy o tw ić ra ły  i uiektó- 
re  u p rzyw ile jow ane  is to ty ,  po 
w iększej części w  czarnćj odzie- 

ukradkiem  p rzez  nie się w m y -



kały,  szybko przebiegając inne 
sa le ,  i niedając żadnej  baczno­
ści na otaczające przedmioty.  
W  ułożeniu ich było cóś t a j e ­
m n ic z e g o ,  co tknę ło moję  c ie ­
kawość .  Zechc ia ło mi się s p r ó ­
bować  przebyć  tę m a łą  ciaśni- 
nę  i odkryć  now e za nią nie­
znane  kra iny .  Drzwi  ustąpi ły 
przed moją ręką  z r ó w n ą  ł a t w o ­
ścią , j ak  b r a m y  żelazne z a m ­
ków zaczarowanych  pos łuszne  
by wa ją  b łędnym rycerzom.  U j ­
rza łem się w  rozlcgłćj  sali o to ­
czonej  wielkiemi szafami ,  k tóre  
szacownemi  księgami nape łn i o­
ne były.  Nad  temi szafami , a 
mianowicie  u spodu g z e m s ó w , 
umieszczono wie lką  l iczbę p o r ­
t re tów s ta rożytnych  au to r ó w  z 
m in ą  ja k ą ś  s u r o w ą .  N a  około 
sali us tawione  były d ługie  s t o ­
ły z pulpi tami do czytania i pi­
sania , gdzie siedziało wicie o- 
sób t w a r z y  bladej i wyniszczo- 
u ć j , a p rzewraca jąc  zapylone 
kar ty  w o l u m i n ó w , albo drubu-  
jąc spleśniałe rękopisy w yc ią g a ­
ło s tam tąd  obfite wyją tk i .  N a j ­
g łębsze w t e m  ta jemniczćm sie­
dlisku panowało  mi lczenie ,  p rze­
r y w a n e  tylko sk rzypem  pi ó r ,  
ciągnionych  po pa p ić rz e ,  lub 
przedłużonćm w e s t c h n ie n ie m ,

k tórego z tych m ę d r c ó w , gdy  
zmienił  swe  położenie o d w r a c a ­
jąc  kar tę s ta rego  in - fol io.—  N i e ­
rzadko te osoby pisały cóś na 
małym kar le luszu  i w  dzwonek 
dzwoni ły .  N a  ten z n a k , j eden  
z posługujących  w s a l i , prędko 
przybiega ł ,  a  wziąwszy  papićr 
w  milczeniu śpiesznie wychodzi ł ,  
i na tychmia s t  powraca ł  obciążo­
ny  wielkiemi w o l u m i n a m i ,  na 
które mędrzec  uczony rzuca ł  swe  
chciwe dłonie zwićszając g ło w ę  
ja k b y  chorobą  g ło d u  dręczony,  
chcący  je pozrzeć od r a z u .  Nie  
w ą t p i ł e m ,  żem wszedł  do z g r o ­
madzenia  czarnoks iężn ików,  g łę ­
boko zajętych nauką  um ie ję tno ­
ści t a jemn ych.  —  Ciekawość  m o ­
j a  do na jwyższego  dochodziła 
s to pn ia :  zbliżając się ku jeunć-  
inu z o w y c h ,  coto tam i sam bie­
g a l i ,  w c h w i l i ,  gdy  się miał  s t a ­
mt ąd  o dda l ić ,  śpytałem go się 
na u c h o :  coby to za dz iwne  w i ­
dowisko było?  Kilka s łów z do ­
łało mię objaśnić w  tej mierze.  
P o z n a ł e m ,  iż ci. k tórych za m a ­
g ik ów  wziąłem , byli po większej  
części au to rami  w tejże n a w e t  
chwili  robieniem książek z a t r u ­
dnionymi .  Jakoż  zna jdow ałem  
się istotnie w  czytelni  wielkiej 
książnicy angic ls juój ,  ś r ó d o g r o -
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mnego zbioru wolum inów w s z y ­
stkich wieków i krain ,  których 
większa część zapomniana a w ie l­
ka mało czytana. 1 z tyehlo źró­
deł ukrytych znaczna liczba dzi­
siejszych pisarzy, rzerpającklas- 
syczne wiadomości literatury sta­
rożytnej , albo języka angielskie­
go  w swej pierwiastkowej c z y ­
stości , użyźnia płonność um y­
słu s w o j e g o .—  W id z ą c  się być  
posiadaczem sek retu , usiadłem  
w kąc.e  dla rozpatrzenia metody  
tych literackich obrotów. U w a ­
żałem pilnie nu jednego człow ie­
ka chudego wyżólkłej twarzy} 
książki, które ón sobie podawać  
k a za ł , były zawsze od molów  
pogryzione i goekiemi drukowa­
ne literami. Bez wątpienia ukła­
dał dzieło głębokiej nau k i, któ- 
regoby żaden cbcący uchodzić 
za uczonego niezaniedbał kupić, 
by je  na widoku na półce swej  
biblioteki um ieścić , lub zosta­
wić otwarte na s to le ,  chociaż­
by go  nigdy nie czytał. W id z ia ­
ł e m ,  iż czasami w yciągał z kie­
szeni duży hiszkoktu kawał, gry-  
ząc go  w  cichości. Czy to był 
obiad jego  , czy może raczćj chciał 
tylko pokrzepić żołądek wycień­
czony siedzeniem nad tak suchć- 
mi książkami: zostawiam do roz­
wiązania ludziom mędrszym o-

demnie. -— Uw'ażałem jeszcze je­
dnego człowieka wzrostu niskie­
g o , oczu ży w y ch , odzianego z 
wielką przysudą. Z  wyrazu jego  
postawy podćjrzćw ałem, iż św ie -  
golliw'ym być musi} a z miny  
jego  uradowanej sądziłem , iż 
jest  zapewne autorem , któremu 
się dobrze w  umow ach z księga­
rzami udaje. Pilnie się nad nim 
zastanow iw szy , poznałem , iż to 
był pewny pracowity kompilator 
owych rozmaitych zbiorów, któ­
re tak dobrze w handlu dzisiaj 
[•opłacają. C i ek a w o ść  mię w zię­
ła w id z ieć , jakim sposobem przy- 
g o lo w y w a  swoje towary. W i ę ­
cej ón spraw ow ał zgiełku, i wię-  
cćj się zdawał być nad innych 
zajęty. W  mnóstwie ksiąg za­
kopany dotykał się kart różnych 
rękopismów to z t e g o , to z o w e­
go  cząstkę w ypisu jąc} wićrsz  
na w ićrsz , przysłowie na przy­
słowie s a d z i ł ,  to tam trochę, to 
tu trochę zachwycił.  Rzecz j e ­
g o  książki musiała tak być ró­
żnorodna , jak przyprawy zawar­
te w kotle czarownic Makbeta : 
naprzykład: p a lec , i  w ielki pa ­
lec , żabia noga, żądło wężowe, 
krew m ałpia; a wszystko dla zro­
bienia porządnćj mieszaniny. (1 . )
(1 . )  Patrz M akbet ,  ( a k t  4. scena i . )

Szekspira. ( P. T . )
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—  Ale cui , rzekłem do siebie: 
ten duch kradzieży nie jestźe d a­
ny autorom z bardzo słusznych 
powodów? Nie jes tźe  to sposób 
przez Opatrzność obmyślony, a- 
źeby nasiona mądrości i nauki 
z wieku do wieku, mimo niechy­
bnej roslra ty  dzieł, w których 
one swe nastanie wzięły, prze­
chowane być mogły? W idzim y , 
że natura  lubo w sposób osobli­
w y, mądrze jednak ułatwiła prze­
noszenie ziarn z jednego klima­
tu na drugi za pomocą gardzieli 
pewnych ptaków , tak , iż u tw o­
ry ,  które z siebie samych nie- 
wielkićj są ceny, i zdają się być 
dla niszczenia pól zasianych i o- 
g rodów zrodzone; są istotnie 
posłańcami n ieb a , którzy dobro­
dziejstwa jego rozrzucają i u trw a­
lają po świecie. Podohnymże 
sposobem piękności i wyniosłe 
myśli starożytnych autorów są 
kradzione i na jaw  ukazywane 
przez rój p lag ia torów , i po d łu­
gim przeciągu wieków na uo- 
w o rozkwitają i świeże wydają 
owoce. W ie le  z tych starożytnych 
dzieł pewnego rodzaju m etam - 
psykozy doznają i pod iuućmi 
ukazują się kształtami. Co przed­
tem historyą poważną i znaczą­
cą by ło ,  to w odzieży romansu

na świat zajaśnieć w ychodzi; 
stara kronika przemienia się w 
komedyą nowożytną; głęboki t ra ­
ktat filozofii mnóstwu pomyśleń 
żartobliwych i lśniących za w ą­
tek służy. Toż samo się dzieje 
i znaszćmi lasami w Ameryce 
gdy je  wycinamy. Kiedy palimy 
gaj z sosen wspaniałych, ród kar­
łowatych dębów miejsce ich za­
biera ; a nigdy nie widać ażeby 
pień drzewa wy wróconego zgnił 
próżno na z iem i, niedawszy po­
czątku licznemu pieczarek ple­
nieniu. —  Niech nas więc nie 
smuci upadek i zapomnienie j a ­
kiemu podpadają starzy au to ro- 
w i e ; nic więcej z nimi się nie 
dzieje, tylko iż ulegająwielkić- 
rnu prawu na tu ry ,  która chce, 
ażeby wszystko co jes t  z inate- 
ryi ziemskiej złożone , miało czas 
pewny swojemu trwaniu  zakre­
ślony ; lecz która tćź zapowie­
dzia ła ,  źe jej pierwiastki będą 
wiekuistćmi. W  królestwie zwie- 
rzęcem i roślinnćm plemiona n a ­
stępują po sobie jednakow ym  
porządkiem ; lecz pierwiastek ży­
wotny przechodzi od wieku do 
w ie k u , i rodzaje nić mogą być 
nigdy zniszczone. Tak właśnie 
autorow ie wywodzą na św iat 
au to ró w ,  i gdy się rozkrzewi



ich wie lka rodz ina  , a nowi  s ta ­
n ą  się s t a r y m i , idą spoczywać  
obok ojców swoich , co ich po­
przedzili  i od których część swoich 
dzieł  w z i ę l i . —  P o d c z a s ,  g d y m  
tak błędnej  imaginacyi  mojej  da­
leko się zapuszczać  po z w a la ł ,  
opar łem g ło wę  o stos szanow nyc h 
foliałów i t u ,  bądź  z przyczyny 
w y p ł y w ó w  s e n n y c h ,  które Le 
dzieła wydychały  z s i eb ie ; bądź 
dla g łębokiego mi lczenia ,  które 
pano wa ło  w sa l i ;  lub iż d ługiem 
chodzeniem u t ru d zo n y  byłem ; 
lub  nakoniec źe się lo stało ze 
złego me go nawyknien ia  zasy­
piać często w miejscach i c h w i ­
lach na jmnie j p rzyzwoitych  5 co 
b ą d ź ,  z d rz ym a łe m .  Z t ć m w s z y -  
slkiern imaginacya  moja praco­
wać  n ieprzes tawała  : taź sama 
scena przeds tawi ła  się umysłowi  
m o j e m u ,  tylko w niektórych 
szczegółach zmićniona .  Z d a w a ­
ło mi się we  s m e ,  ze s a l aa r ó ­
wnież  por t re tami  d aw nych a u ­
to ró w  ozdobiona  b y ł a , lecz, iź 
się tylko powiększyła ich liczba. 
D łu gi e  stoły zn iknę ły,  i ua  mie j­
scu mą drych  mag ików u j rza łem 
m n ó s t w o  ludzi ruźnemi  ła c h m a ­
nami  pokrytych , podobnie jak się 
widzićć zdarza  w M o n m u t  S l r i t  
około wielkiego m a g a z y n u  n a j ­

m o w a n y c h  za pieniądze sukien.  
Gdy  którykolwiek z naszych kom­
pi la torów bra ł  ks ią żkę ,  sądz iłem 
przez  zwycza jne  sn ó w  d z iw a­
c t w a ,  źe j ą  przemienia ł  na sza­
ty  mody staroświeckiej  lub c u ­
dzoz iemskiej ,  w które się zaraz  
sam odz iewał.  Uważałe m także,  
iż żaden z nich nie bra ł  odz ie ­
nia całkiem jednos ta jnego  , lecz 
od tego r ę k a w ,  od tego kołnierz,  
od innego  połę p o ż y c z a ł ; skła­
dając takim sjiosobem z rozmai ­
tych sz tuk odmiennych  ubran ie ,  
wtedy  g d y  kilka kawałków ich 
pierwszej  ł achmany pokazywało  
się spomiędzy świecącej  odzieży,  
k tóra  ich własnością nie by ła.  
—  Uważa łem lam inki inahul istę 
wspaniałej  pos t awy,  żywych r u ­
mieńców , i me  złej tuszy ,  k tó ­
ry przez szkiełko rzuca ł  c ieka­
we wejrzenia na kilku sjileśnia- 
łych pisarzy polemicznych.  Miał  
ón wielką chęć śc iągnąć  o g r o ­
m n y  płaszcz j e dne go  ze s ta rych 
ojców kośc ioła ,  a zdar tą  inuć- 
m u  s iwą  brodę  przy lep iwszy do 
tw a r z y ,  us i łował  nadać sobie 
powić rz chown oś t  człowieka n a d ­
zwycza j  m ą d r e g o ;  pomimo to 
n iezgrabny  uśmićch malu jący się 
w  je g o  pospoli tych r y s a c h ,  nie 
ba rd zo  się zgadza ł  z pos ta wą



mędrca .  —  Drug'! słabowitej  ce ­
ry nas/ .ywał lichy bardzo  nbior  
złnlemi n ić m i ,  wyeiągnię lemi  z 
ki lku s ta rych  dworsk ich  sukien 
z pan ow ani a  królowej Elżb ie ty.  
I n n y  przyodział  się wspaniale 
b og a tym  rękopis inem , i p rzypiął  
sobie do boku bukiet  zebrany  w 
ra ju  c iekawych wy na la zków ,  a 
włoż ywszy  na bakier  kapelusz 
F i l ipa  S i d n e j ,  przechodził  się z 
n a d ę t ą ,  i w yszukaną  postawą 
niezgrabne j układuośc i .  In ny  j e ­
szcze nizki i schorza ły ,  z z u c h w a ­
łością okry ł  się łupem kilku n ie ­
z rozumia łych  t ra k ta tó w filozofi­
c z n y c h ;  tf»k źe po w ie rzch o w n o ­
ścią n ak azyw ał  poważnie  , lecz 
opłakany był stan niższej części 
j e g o  ubioru , k tórą  załatał  pe r ­
ga m in e m  z jak iegóś łacińskiego 
a u t o r a . —  Było w pr aw dzie  kilku 
iehmościów dobrze odz ianych , 
b iorących tylko kamień drogi  j a ­
k i , albo inną  o z d o b ę ,  która nie 
przyćmiewając  ich zg ra bn ego  u- 
h i o r u , blasku mu pr zydawa ła .  
Niek tórzy  tez zdawali  się p r z y ­
pa t ryw ać  sza tom d a w n y c h  a u ­
to ró w  , j edynie  dla przenikuie-  
nia się ich gus tem i pryncypi-  
j a m i , i dla schwycenia  ich d u ­
cha i f izyouomii .  Ale  z wielkim 
ża lem widz ia łem,  ze na jwiększa

liczba st roi ła  się z nóg do g ł o ­
wy w różne to od t e g o ,  to od 
ow ego pożyczone ps troeiny.  Nie 
zapom nę  powiedzieć o pe wnym 
geniuszu  , który mia ł  na sobie 
z s j rubcgo  sukna  kamasze i sza-n  n
r a w a r y ,  a p rzy  tern był w ka­
peluszu a rkadyjskiego  pas terza .  
By ł  to zapalony a m a t o r  pisania 
w rodzaju s ie lanek;  z tein wszy-  
stkićin przechadzki  swoje  o g r a ­
niczył  jedynie do zaciszy P ri­
mrose h ill i ust ron i  Regent’s -p a rk . 
G i r la ndy  i w s t ę g i ,  którćmi  się 
o z d o b i ł ,  pobra ł  od s ta rych poe­
tó w  życie wićjskie wys ła w ia ją ­
cych ; skłaniając s w ą  g łowę na 
bok n iedba le ,  z miną  se n ty m e n ­
ta lną i p rzysady  pe łną  szedł  m ru­
cząc pod nosem piosnki o łąkach  
zielonych. Lecz o s o b ą ,  k tóra  n a j ­
bardziej  u w a g ę  moję zajęła,  był  
człowiek podeszłego wieku w  
d z i w n y m  ubiorze.  Miał  g ł ow ę 
o g r o m n ą  k w a d r a to w ą  i z włosów 
w ł asnyc h  ogołoconą .  W s z e d ł  do 
sali nadym ają c  policzki i dysząc 
jak nazbyt  w a ż n a  f i g u r a ; ros-  
t rąca ł  t łum  łokciami powłócząc 
dokoła siebie w z r o k i e m , k tóry 
się wyższość je g o  z da w ał  o z n a ­
czać ; a o p a now aw sz y  je dn o  in 
quarto g r eck i e ,  za rzuc ił  j e  na 
g ł o w ę ,  k tóra  w n e t  w  o g r o m n ą
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p u k ln s t ą  p e r u k ę  od z i aną  z o s ta ł a ,  
i dalej  t r y u m f a l n y m  p o s t ę p o w a ł  
c h o d e m .  —  P o ś r ó d  lej  l i t erackiej  
m a s k a r a d y  us ły s z a ł e m  z n n g ł a  
g ło s  się r o z l e g a j ą c y :  z łodzie je !  
z ł o d z ie je !  P a t r z ę ,  aź  o to  p o r ­
t r e t y ,  k t ó r e  po śc ia na ch  w i s i a ­
ł y ,  życia  n a b i e r a j ą : w i d z ę ,  j a k  
z p łó tn a  w y c h o d z i  z r a z u  g ł o w a ,  
p o t e m  r a m i ę ,  n a k o n i e c  ca ła  p o ­
s t a w a  d a w n y c h  a u t o r ó w ;  w p a ­
t r u j ą  s ię  p r ze z  c h w i l ę  z c i ek a ­
w o ś c i ą  n a  n i e r u c h o m ą  k o m p i l a ­
t o r ó w  g r o m a d ę ,  lecz się n a t y c h ­
m i a s t  r z u c a j ą  n a  nich  ze w ś c i e ­
k łośc ią  d la  o d e b r a n i a  w ła sn oś c i  
s w o je j .  N i e p o d o b n a  opi sać  zg ie ł ­
k u  i z a m ie sz a n i a .  N ie s z c z ę ś l i w i  
w i n o w a j c y  n a p r ó ź n o  s ię  z ł u p e m  
w y r w a ć  us i łu ją .  Z  j e dn ć j  s t r o n y  
w id z i eć  m ó ż n a  było z pół  t u z i ­
n a  s t a r y c h  w y z n a w c ó w  o d z i e r a ją ­
cych  p ro fessa  n t f w e g o ;  z d r u ­
g i e j  z g r o z a  się w  sz e r eg a ch  n a ­
sz yc h  d r a m a t y k ó w  dz i s i e j szych  
sz e rz y ła .  B o m o n  i F l e c z e r  z a ­
w s z e  n i e o d s t ę p n i ; podo bn i  H a ­
s i o r o w i  i P o l u x o w i ,  na  polach  
b i t w y  s t r a c h  s i e l i ,  i s i lny  B e n  
D z o n s o n  da leko  więcej  t e raz  r an  
z a d a w a ł ,  niżeli  kiedy’ za  o c h o ­
tn ik a  w  w o j s k u  F l a n d r y i  s łuż y ł .  
C o  się t y c z ć o w e g o  na j cz y n n i e j -  
s z e g o  m i s e e la n e ó w  z b i ć r a c z a ,  o

k t ó r y m  m ó w i ł e m ;  ty lu  się u p ­
s t r z y ł  w y i m k a m i  i o / .mai lyeh k o ­
l o r ó w  , i żby g o  za a r l ek ina  w z ią ć  
m ó ż n a  by ło .  O k o ł o  n ie go  bó j  
s ię  s t r a s z n y  toczy ł .  T a k s i ę G r e -  
cy  i T r o j a n i e  o t r u p  ubi jal i  P a -  
t r o k la .  B y ł e m  z a s m u c o n y  w id z ą c  
wie le  osób  d la  k tó r y c h  sz ac u ne k  
i p o w a ż a n i e  m i a ł e m ,  z m u s z o -  * 

nycl i  do ucieczk i  m a j ą c  na sob ie  
l ed wi e  ki lka g a ł g a n ó w  dla p o ­
k r yc ia  n a go ś c i .  S p o s t r z e g ł e m  w  
te n cz as  i m e g o  s t a r e g o  ( i r e k a  z 
t o n e m  d o g m a t y c z n y m  i f r y z o ­
w a n ą  p e r u k ą .  P e łe n  s t r a c h u  
c hc ia ł  s ię  s c h o w a ć  śc ig a n y  p rze z  
k i lku a u t o r ó w ,  k t ó r z y  za n i m  
s t r a s z l iw e  w y d a w a l i  k r z y k i .  M o ­
c no  n a ń  n a t a r l i ,  i w j e d n e m o -  
ka  m g n i e n i u  w id z i a łe m  z l a t a j ą ­
c ą  p e r u k ę .  Z a  k a ż d y m  r a z e m  ja­
kaś  cz ąs tka  z j e g o  odz ieży  o d e r ­
w a n a  by ła  t a k ,  że w  p r ze c i ą gu  
c hw i l  nie w i e l u ,  po b i ty ,  o g o ­
ło c o n y  z p o m p a t y c z n e g o  u b io r u ,  
p ok a z a ł  się w  sw e j  w ła s n e j  n i ­
kc z e m n e j  i s c h u d z o n ć j  pos tac i .  
S c h r o n i ł  się n ako n i ec  l edwie p o ­
k r y ty  k i lką ł a t  p o w ie w a ją c y c h  
s ię na g rzb iec ie .  —  W s m u l n y m  
losie o w e g o  p e d a n ta  by ło  COS 

t ak k o m i c z n e g o ,  żem się ro z -  
ś m i a ł  wie l k im ś m i e c h e m ,  co ro-  
spę dz i lo  ca łe  m o je  z łu d ze n i e .
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Zgie łk  us ia ł .  Izba  przy ję ła po ­
siać zw y c z a jn ą ;  s ta rzy au toro-  
wie  w  r am y powchodzi l i  p o w r a ­
cając zno w u z po nu rą  uroczys to ­
ścią zdobić m u r o w a n e  ściany.  
Pr ze bu dz i łe m  się nakouiec :  c a ­
ła czereda  p lag ia torów pa t rzy ła  
na mnie  z zadziwieniem.  Nic  ze 
snó w moich nie było p raw dz i ­
wym , t y l k o , że się g łośno  roz-  
śiniałem. N igd y  a n igdy  w t ym  
przybytku  powagi  n iesłyszano 
podobnego ha łasu , a tak prze­
raźl iwie dla uszu u c z o n y c h , iż 
się zdał  ws l rząśnienie  elektryczne  
na całem zgrom adzeniu  s p r a w o ­
w a ć . —  Bibl iotekarz przystąp ił  ku 
mnie  i spy ta ł  s ię :  czy ma m  bi­
let w c h o d o w y ?  Nie z rozum ia łem  
go  z r a z u ;  lecz wkró teem się do­
wie dz ia ł ,  źe biblioteka miała j a ­
kieś wyjątki  podobne  p raw om  
zeprzeczająeym po lasach ło w ó w ,  
gdz ie  n iemożna  polować  bez w y ­
raźneg o  na to pozwolenia ;  j e-  
dn ćm  s ł o w e m ,  byłem przekona­
ny że je s te m  prawdziwie  po c u ­

dzych kniejach m y ś l iw y , i p ręd- 
kom się s ta r a ł  s tamtą d  wycofać ,  
bojąc s i ę , aby cała zg ra ja  a u ­
to ró w nie rzuci ła  się n a  mnie.

A N E G D O T A .

Pe w ie n  uczony kaza ł  s ławnć-  
m u  ma la rz ow i  odma lowa ć  s ię ;  
k rom jedn ak  zda tnośc i ,  n ieuda-  
ło się malar zow i  trafić dobrze  
tw a r z y  uczonego.  O d m a l o w a n y  
nie chciał  zapłacić za po r t r e t  dla 
br'aku p o d o b ie ń s tw a , lecz od m a ­
larza  zapozwany pr z y m u s z o n y m  
został  do zapła ty,  ponieważ  sę ­
dzia u t r z y m y w a ł ,  iż jak dla poe­
ty,  mającego  ż yw ą  wy ob ra źn ię ,  
dosyć j e s t  podobieńs twa .  Z a p ła ­
cił więc uczony,  a powiesiwszy 
por t re t  w s w y m  pok o ju ,  u m i e ­
ścił pod n im n ap is :  «mocą w y ­
roku s ą d o w e g o ,  za podobny u- 
z n a n y !»

Pism o to w y c h o d z i  t rzy  razy w  tydzień  to  j e s t  i w P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  -—  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  N row  
w y n o s i  Z ip .  6 i p rz y jm u je  się  w  h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

tV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.



F h a n c y a .  Paryż 2 4  Lipca. —  
W  miiiisteryum spraw w ew n ę t rz ­
nych , mówią bardzo o ważnym 
uw ięz ien iu ,  które w Bajonie na­
stąpić miało. S ły c h a ć , iż tym u- 
więzionym ma być były officer 
franeuzki adjutant marszałka Bour- 
m on t ,  który w  chw il i ,  gdy chciał 
granicę p rzebyć,  ujętym został .—  
Dziennik Conslitutionel donosi o 
obecnem położeniu Don Karlosa ,  
co nas tępuje: Posunięcie się Don
Karlosa ku W a le n c y i ,  nastąpiło 
w  skutek udzielonych mu wiado­
mości,  na których się zaw iedzio­
no. W  jednem z przedmieść W a -  
lencyi mieszkających wielu Karo- 
listów przyrzekło  Don Iiarlosowi 
w  imieniu całej ludności, iź za 
zbliżeniem się je g o ,  bramy miasta 
mu otworzą. Don Karlos złu­
dzony tein p rzyrzeczen iem , opu­
ścił drogę ku M adry tow i,  a udał 
się do W a le n c y i ,  nie w z iąw szy  
naw et dział oblężniczych z sobą. 
Energiczny atoli opór mieszkań­
ców tegóż miasta ,  w strzym ał go 
na równinach W a le n c y i , gdzie 
je s t  3 0 , 0 0 0 mi Krystynów  otoczo­
ny. W iem y  z pew nością ,  iż Don 
Karlos podstępem, lub przemocą 
drogą ku Madrytowi chce się u- 
d a ć ,  lub zw rócić  ku  Katalonii.

Jeżeli jenerałowie królowej do­
zwolą mu to w y k o n ać ,  będzie to 
błąd nie dodarowania, k tóry ich 
do odpowiedzialności pociągnie.'—  
R ząd  odebrał następującą telegra­
ficzną depesze : M arsylia 22  Lipca. 
P ocztow y o k r ę t ,  który  16  w y ­
szedł z W a le n c y i ,  przywiózł listy 
zawierające szczegóły morderczej 
w a lk i , która między dywizyą Oraa 
i tylną strażą Don Karlosa w bli­
skości tego miasta nastąpiła. Skut­
ki tejże nie były jeszcze w W a ­
lencyi wiadome, lecz biegająee 
wieści w ystawiały  ta k o w ą ,  jako 
szkodliwą bardzo dla spraw y kró­
lowej. —  Bordeaux 2 3  Lipca. 
15  b. m. w  okolicy Chiwa, O ra a  
napadł na Don Karlosa ku Cuensa 
postępującego i pobił go. Karoli- 
ści stracili o k o lo '2 0 0 0  ludzi. B a­
ron de M eer  również miał przy 
P ra ts  - d e -L eu san es  ko izyści od­
n ieść ;  nieprzyjaciel zmuszony zo­
stał do ucieczki i stracone arma­
ty przy Berga zostały mu odebra­
ne. —  Journal des Debuts donosi: 
Don Karlos zdaje się teraz ku 
Madrytowi posuwać. Niepodobna 
atoli iżby z oddziałem za nim po­
stępującym mógł stolicę opanować, 
gdyby naw et Cabrera z 1 6 , 0 0 0  
wojska miał się do niego przyłą-

i
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czyć. Madryt bow iem , jak  się za 
czasów Napoleona przekonano je s t  
ła tw y  do obrony, a konstytucyjne 
wojska postępujące za arini.') jak i 
le ,  które przed Madrytem zebra­
ne być m ogą , są więcej jak do­
stateczne do pobicia armii Don 
K arlosa ,  gdyby taż zamierzała na­
paść na siedzibę rządu. Trudno 
atoli zgadnąć ,  w którą stronę Don 
Karlos istotnie udać się zamierza; 
to jednak jest pew ne ,  iż mu się 
udało wszystkie projekta konsty­
tucyjnych jenerałów obalić prze­
nosząc tea tr  wojny z północnych 
do południowo-wschodnich prowin- 
c y j , i zmuszając naczelnego do- 
w ódcę armii naw aryjskiej do od­
słonięcia wzburzonych prowiiićyj 
dla obrony stolicy.

H i s z p a n i a .  Barcelona 1 4  Lipca. 
Jedno z tutejszych pism donosi:— • 
W ojen n y  gubernator w A rveza do­
nosi jenera ł-kap itanow i Katalonii: 
W  tej chwili dowiaduję s ię ,  iż 
p rzy  W alcnćyi między jenerałem 
Oraa , brygardyerem Iria r te  i N o- 
g u e ra s , i Karolistami odbyła się

potyczka. W ojska nasze odnio­
sły zw yc ięz tw o. Don Karlos i 
Cabrera stracili wiele ludzi. — ■ 
Gazeta Morning Chronicie donosi 
z Bagneres de Luchon pod d. 17 
L ipca: Dowiadujemy s ię ,  iż baron 
de M eer obiegł S o lsonę,  która te ­
raz  jest główną kw ate rą  katalon- 
skich karolislów i miejscem, z 
którego najwięcej posiłków odbie­
rają. Mato Kataloóczyków tow a­
rzyszyło Karolistom przez E b r o , 
mimo usilnych nalegań zachęcenia 
ich do tego ,  lecz częścią z n ie ­
chęci ku baskijskim wojskom Don 
Karlosa , częścią z obaw y obsta­
wali przy swym uporze. Miano­
wanie E spar te ra  naczelnym wo­
dzem armii królowej powszechne 
zadziwienie obudzą. ( g . p . s . )

ROZMAITE W IADOMOŚCI.

Rząd w Missisipi ogłosił rozpo­
rządzen ie ,  mocą którego każdy z 
pojedynkująnych s ię ,  który przy 
życiu zostaje, obowiązany jest  pła­
cić długi poległego.

Pism o to w y c h o d z i  t rzy  razy  w  tydzień  to  j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K  , 
SR O D IJ  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na 3G Nróły 
w ynos i  Z łp .  6  i p rzy jm u je  się w  h a n d la c h  W ych K o c h a  i S c h r e i b e r a .

tV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


